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T.S. Eliot 
Próżni ludzie 
tłum . Andrzej Piotrowski 

My próżni ludzie 
My wypchani ludzie 
Podpieramy się wzajem 
Niestety w głowach słoma 
Kiedy do siebie szepczemy 
Ciche i bez znaczenia 
Są nasze wyschłe głosy 
Jak wiatr dmący przez osty 
Jak szczurze łapki na rozbitym szkle 
W naszej suchej piwnicy 

Kształty bez formy, cienie bez koloru 
Zastygła siła i gesty bez ruchu. 

Ci którzy weszli nie spuszczając oczu 
W inne Królestwo śmierci 
Wspomną jeżeli wspomną 

Nie dusze gwałtowne 
lecz ludzi wydrążonych 
Lecz wypchanych ludzi. 
( ... ) 

IV 

Tu nie są oczy 
Oczu tutaj nie ma 

I okrążamy kolczasty kłąb 
kolczasty kłąb kolczasty kłąb 

I okrążamy kolczasty kłąb 
O piątej godzinie rano 

Pomiędzy myślą 
A rzeczywistością 

Pomiędzy zamiarem 
A czynem 

Kładzie się Cień 

Albowiem Twoje jest Królestwo 

Pomiędzy pomysłem 
A dziełem 

Pomiędzy wzruszeniem 
A odczuciem 

Kładzie się Cień 

Życie jest bardzo długie 

Pomiędzy żądzą 

A spazmem rozkoszy 
Pomiędzy możnością 

A istnieniem 
Pomiędzy istotą 

A jej zstąpieniem 
Kładzie się cień 

Albowiem Twoje jest Królestwo 
W mrocznej dolinie gwiazd umierających 
W tej dolinie próżnej 
Złamanej szczęce naszych dawnych królestw 

Albowiem Twoje jest 
iycie jest 

W tym ostatnim miejscu spotkania 
Szukamy się po omacku 
I słów unikając 
Stajemy w piasku nad rzeką obrzmiałą 

Niewidomi zanim 
Oczy nie zjawią się znowu 
Jak gwiazda nieustająca 
Stulistna róża 
Mrocznego królestwa śmierci 
Nadzieja tylko 
Pustych ludzi 

Albowiem Twoje jest 

Oto jak kończy się świat 
Oto jak kończy się świat 
Oto jak kończy sie świat 

Nie z trzaskiem lecz ze skomleniem 

• 





• 
Deser: Zamrozone odpadki 

• 

Przebłysk własnej wielkości ujrzałem na chwilę 
I ujrzałem jak odwieczny Sługa z chichotem 

podaje "mi· płaszcz 
I, krótko mówiąc, mocno się przeraziłem. 

T. S. Eliot 
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SCENA ANGIELSKA 
... dramat brytyjski rozwija się w niesłabnącym tempie. Warto przyjrzeć się temu, co kryje się 
za kulisami w roku 2005. 
Erupcja nowych tekstów w latach dziewięćdziesiątych wykształciła nawyk ciągłego promowania 
nieznanych nazwisk. Gdyby pokusić się o sporządzenie listy brytyjskich twórców debiutujących 
w ciągu ostatnich dziesięciu lat, to bez trudu mogłaby ona liczyć sto pięćdziesiąt pozyqi. Jak 
wskazują statystyki, liczba pisarzy utrzymuiących się z pisania dla potrzeb sceny, radia i telewizji 
waha się pomiędzy pięćset a siedemset. To faktycznie nieprawdopodobnie dużo, wyjątkowo jak 
na warunki europejskie. Jednak wraz z początkiem nowego wieku dają się również zauważyć 
symptomy kryzysu.Źródeł kryzysu nie należy upatrywać w fakcie, że młodzi twórcy mają mało do 
powiedzenia, lecz w formie dramatycznej, która pozostaje konserwatywna i niesceniczna . 

. . . pomimo że realizm stał się chlebem powszednim młodego dramatu angielskiego, daje się 
zaobserwować ślady innej wrażliwolci. Wraz z początkiem nowego tysiąclecia twórcy poczuli 
potrzebę zagłębienia się w czeluściach wyobraźni, wykorzystując starsze, kontynentalne tradycje 
surrealizmu i absurdu. 
Twórcy porzucili scenerię brudnego naturalizmu przedmieść i posłużyli się bardziej odważnymi 
środkami teatralnymi, jak na przykład postacią medium przenoszącego przedmioty wzrokiem lub 
przemianą chłopca w niedźwiedzia. Nawet West End zdobył się na odrobinę poetyckiej fantazji, 
wystawiając „Dinner" Moiry Buffini i „By the Bog of Cats" Mariny Carr. 
Pojawiają się także konkretne inicjatywy świadczące o tym, że młodzi pisarze nie zamierzają 
tolerować istniejącego kryzysu. Dla przykładu, Enter the Monsterists (Pokaz gigantów) to grupa 
skupiająca pisarzy, którzy stawiają sobie za cel odmienić wizerunek nowego dramatu. Ich 
początki sięgają 2002 roku. 
Miała wówczas miejsce seria wydarzeń teatralnych pod wspólnym hasłem: „Przemiany", która 
( ... )niewątpliwie zainspirowała ambitniejszych przedstawicieli teatralnego rzemiosła. Tacy 
twórcy jak Richard Bean, Moira Buffini, Dawid Eldridge, Colin Teevan czy Sarah Woods wspólnie 
postanowili, że pora jakoś zareagować na ubóstwo młodej dramaturgii. Po pierwsze, powstał 
swoisty manifest „gigantów", w którym stwierdza się jasno, że „należy wspierać młodych pisarzy, 
którzy pracują nad dużymi projektami". Wykorzystując grę słów „monster" (wielki) 
i „montrer" (pokazywać), Monsterim mieli na celu nie tylko pokazywanie dużych przedstawień 
(chociaż niekoniecznie z wielką obsadą aktorską) na dużych scenach, ale także narzucali 
konkretne rozwiązania estetyczne w dziedzinie inscenizacji. Ich manifest domaga się dzieł 
opartych na ,,śmiałych koncepcjach", w których zamiast wciąż opowiadać, więcej się pokazuje: 
gdzie znaczenie wynika z akqi, a nie z przydługiego deklamatorstwa; a wreszcie, gdzie inspiracja 
góruje nad sensacją. 
W 2005 roku być może najlepszym lekarstwem na nieśmiałość młodego brytyjskiego dramatu 
jest nieograniczona, szalona dawka wyobraźni. Być może najważniejszą misią teatru przyszłości 
powinno być, ni mniej ni więcej, tylko stworzenie nowej koncepcji człowieczeństwa. 
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